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do rzym skiej bazyliki św. Ja n a  na L ateran ie  czy w podróży do M eksyku 
i w końcu do Polski.

Ściśle p rzetrzegana dwuczłonowość pierw szych dziesięciu rozdziałów  za
czyna się szczerbić, przy jednoczesnym  zachow aniu tego schem atu. J a n  P a 
w e ł  II w raca na k a rtk i b iografii jako kardynał, odw iedzający K anadę czy 
S tany Zjednoczone, albo jako „w ujek” z kajakow ych wczasów. Obecnego p a
pieża widzimy kiedy indziej jako au to ra  książki Osoba i czyn  albo w  jeszcze 
odleglejszej w czasie w spółpracy z M ieczysławem K o t l a r c z y k i e m  
w krakow skim  T eatrze Rapsodycznym.

Inaczej mówiąc, część w spom nieniow a łam ie chronologię i w ciska się do 
ak tualnego  życia i działalności J a n a  P a w ł a  II. Jednocześnie zaś 
ks. M a l i ń s k i  wzbogaca w spom nieniow y m ateria ł. Rozm awia z najb liż 
szymi w spółpracow nikam i kard y n a ła  W o j t y ł y  w  K rakow ie, z jego rodziną 
czy wreszcie z ludźm i ze środow iska „Tygodnika Powszechnego”.

Z całości w yłania się nie ty lko postać J a n a  P a w ł a  II, ale i Jego 
sty l pracy, rozkład dnia, sposób przeżyw ania w iary  i spo tkania z bliźnim, 
ch a rak te r w spółpracy czy jego postaw y względem  zagadnień in te lek tualnych , 
filozoficznych, teologicznych, ku ltu ra lnych , społecznych i politycznych. Sło
wem — nieco odległa postać papieża nab iera żywych kolorów.

Połączeniem  ak tualnego i w spom nieniowego w ątku  jest osta tn i — speł
n ia jący  rolę swoistego zakończenia — rozdział poświęcony czerwcowej p ie l
grzym ce papieża do Polski. A utor tow arzyszy pielgrzym ow i nie tylko z m iej
sca na m iejsce — tow arzyszy Jego wypowiedziom. Osoba i czyn, najdosko
nalsze dzieło filozoficzne K aro la  W o j t y ł y  (rozdz. 17), w spółbrzm i z lako 
nicznym : „bez C hrystusa nie m ożna pojąć człow ieka”. Nie m ożna też pojąć 
J a n a  P a w ł a  II.
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Josef IMBACH, Ich kann  n ich t m ehr beten.Eine H erausforderung des G lau
bens, M ainz 1979, M atth ias-G rünew ald-V erlag  (Topos-Taschenbücher, t. 80).

Josef I m b a c h ,  franciszkanin  konw entualny, zaczerpnął ty tu ł swojej, 
przeznaczonej dla szerszego kręgu czytelników  książki z często pojaw iającego 
się stw ierdzenia: już nie mogę się modlić. A utor w yznaje, iż spotykał się 
z nim  nie jednokro tn ie zarów no w gronie przyjaciół, jak  i wśród studentów  
uczęszczających na jego w ykłady u św. B onaw entury  w  Rzymie.

W brew  jednak  sugestii ty tu łu , w  książce te j nie chodzi tylko o bardziej 
czy m niej pobieżne w yliczenie trudności, na jak ie  napotyka współczesny k a 
tolik, czy szerzej — chrześcijanin ,' k tóry  jeszcze niezupełnie zrezygnował 
z m odlitw y uznając ją  n ieraz milcząco za m agiczny zabieg. Owszem, Ich kann  
nich t m ehr beten  p rzew ija się poprzez n a rrac je  na tem at na przykład k u li
narnych  uzdolnień au to ra  czy, w  dość schem atycznej zresztą, genezie h isto 
rycznej współczesnych trudności w  modlitw ie, by zapytać w końcu czy, po 
co i jak  należy się modlić. Pojaw ia się ono także jako tło analiz synodalnych 
tekstów  poświęconych tem u zagadnieniu w strefie  języka niemieckiego. Z da
niem  I m b a c h a  o m odlitw ie mówi się w  nich jako o czymś oczywistym, 
zrozum iałym  dla każdego katolika, podczas gdy w  rzeczywistości ludziom 
w ierzącym  nie jest oczywista an i konieczność albo użyteczność choćby tylko 
subiektyw na sam ej m odlitwy, ani nie jest zrozum iały archaiczny język l i tu r 
gicznych tekstów  m odlitew nych.

Spośród w ielu  uw arunkow ań historycznych współczesnego kryzysu m odli
tw y au to r uw ypukla niezaprzeczalny wpływ nowożytnej filozofii, k tó ra  — 
jego zdaniem  — w yrosła z renesansow ego rozbratu  m iędzy w iarą a życiem. 
Z kolei rozbrat ów pogłębiał się stopniowo, znajdu jąc swego rodzaju  kody
fikację w  niektórych system ach filozoficznych. I m b а с h, stosujący i tu  
m etodę sugestyw nego sygnalizow ania zjaw isk, w skazuje na w yraźnie szkodli



wy w pływ  m yśli K a n t a .  P om ijając w iele znaczących i ogólnie uznanych 
nazw isk zauw aża on, iż wszczęta w renesansie sekularyzacja  życia doczekała 
się radykalnego sform ułow ania w  nietzsche’anskim  „G ott ist tot! G ott bleibt 
tot. Und w ir haben ihn  getö tet” (s. 40). Znaczy to, że Bóg filozofów nie jest 
niczym  innym  jak  ty lko ab s trakcy jną  zasadą wszystkiego, co istnieje, albo 
archetypem , którego zresztą skazują na banicję i system y filozoficzne, i w spół
czesna m entalność pragm atyczno-naukow a.

Tem u pow olnem u procesowi sekularyzacji przeciw staw iał Kościół mało 
skuteczne, bo zaczerpnięte z podobnego arsenału , argum enty. Należało, zda
niem  au to ra , czerpać je  obficie z objawionego skarbca — z w iary  w  Osobo
wego Boga, którego objaw ił C hrystus. Na tym  zaś podłożu rysu je się w yraźnie 
potrzeba m odlitw y, po jętej jako rozm owa z Bogiem. P rzykładem  służy tu  sam  
Jezus rozm aw iający z Ojcem, błagający Go o pomoc w  zharm onizow aniu 
sw ojej w oli z w olą Boga, w ielbiący Ojca, w staw iający  się doń za innym i, dzię
kujący... „Bóg sam  prosi człowieka, by m odlił się do niego” (s. 80). Je st to 
w łaściw ym  uznaniem  jej w artości i niezbyw alności oraz docenieniem  m odli
tw y naw et błagalnej, często dew aloryzow anej w niedopuszczalny sposób 
przez ludzi pragnących żyć bezinteresow ną więzią z Bogiem, odpow iadać na 
Jego w ezw anie do jedności na gruncie n iew yrachow anej miłości.

I m b a c h  zauw aża, iż jedno nie przeszkadza drugiem u, zwłaszcza gdy 
m odlitw ie tow arzyszy n ieustannie p rak tyka  życia zgodnego z Bożym zapro
szeniem  do jedności z Nim. Tego uczy nas Jezusow e słowo i słowo Jezus.

W ostatecznym  rozrachunku trudności m odlitew ne współczesnego czło
w ieka w ypływ ają z jego niedostatecznej w iary, k tó rą  „presuponuje m odlitw a” 
(s. 84) jako swe isto tne źródło.

Ja k  w spom niałem  na w stępie, Ich kann  n ich t m ehr beten  n ie ma an i n a 
ukowych, an i odkrywczych am bicji. K siążka jest pom yślana jako pomoc lu 
dziom borykającym  się jeszcze w ytrw ale z trudnościam i m odlitewnego kon
ta k tu  z Bogiem, a nie ograniczającym  się do choćby głębokich, lecz sam ow y
starczalnych refleksji na tem at Boga. D la m odlitw y nie w iara  że, lecz w iara 
w  jest w ażna. N iejednem u z nich na poły literacka, na poły teologiczna książ
ka I m b a c h a  pew nie będzie użyteczna.
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